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				Prolog

				Czasami Kate śniła otamtej nocy ito wcale nie były obrazy zjej wyobraźni, tylko prawdziwe wspomnienie. Miała trzy latka ileżała zwinięta wkłębek nałóżku, obserwując, jak mamusia się ubiera. Mama wyglądała jak księżniczka wpięknej czerwonej sukni wieczorowej iszpilkach zczerwonej satyny, które Kate uwielbiała przymierzać. Potem dosypialni wszedł tatuś, wziął Kate naręce iwtańcu wyprowadził ją imamę nataras, chociaż padał śnieg.

				Prosiłam go, żeby zaśpiewał moją piosenkę, wspominała Kate. Izaśpiewał.

				

				Pa, pa, moje śliczne kochanie!

				Tatuś idzie napolowanie,

				By ustrzelić różową chmureczkę

				Izawinąć wnią swoją córeczkę.

				

				Następnego wieczoru mamusia zginęła wwypadku itatuś nigdy więcej nie zaśpiewał jej tej piosenki. 

			

		

	
		
			
				

				1

				Czwartek, 14 listopada

				

				Oczwartej nad ranem Gus Schmidt ubierał się po cichu wsypialni swego skromnego domu naLong Island, mając nadzieję, że nie obudzi żony, zktórą przeżył pięćdziesiąt pięć lat. Nie udało się.

				Lottie Schmidt po omacku wyciągnęła rękę izapaliła lampę nanocnym stoliku. Próbując otworzyć ciężkie odsnu oczy, zobaczyła, że Gus ma nasobie grubą kurtkę, zapytała więc, dokąd się wybierał. 

				–Lottie, jadę dofabryki. Coś się stało.

				–Idlatego Kate wczoraj dzwoniła?

				Kate była córką Douglasa Connelly’ego, właściciela fabryki onazwie Doskonałe Repliki Antyków mieszczącej się napobliskim Long Island City. Gus pracował tam aż doemerytury, naktórą przeszedł pięć lat temu.

				Lottie, drobna siedemdziesięciopięciolatka zrzednącymi białymi włosami, włożyła okulary ispojrzała nazegar.

				–Oszalałeś, Gus? Wiesz, która godzina?

				–Czwarta. Kate prosiła, żebyśmy się spotkali owpół dopiątej. Musi mieć swoje powody, dlatego tam jadę.

				Lottie dostrzegła, że mąż jest przygnębiony.

				Wiedziała, że lepiej nie zadawać pytania, które obojgu krążyło wgłowie.

				–Gus, ostatnio mam niedobre przeczucia. Wiem, że nie lubisz, kiedy tak mówię, ale nie mogę się oprzeć wrażeniu, że stanie się coś złego. Nie chcę, abyś tam jechał.

				Patrzyli nasiebie zgniewem wsłabym świetle sześćdziesięciowatowej żarówki.

				Gus zdawał sobie sprawę ztlącego się nadnie serca strachu. Twierdzenia Lottie, że jest jasnowidzką, irytowały go irównocześnie przerażały.

				–Lottie, śpij –powiedział ostro. –Niezależnie odproblemu napewno wrócę naśniadanie. –Nie należał domężczyzn okazujących uczucia, ale tym razem impulsywnie podszedł dołóżka ipochylił się, by pocałować żonę wczoło, apotem pogładził ją po głowie. –Nie martw się –rzucił stanowczym tonem.

				To były ostatnie słowa, jakie odniego usłyszała.
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				Kate Connelly miała nadzieję, że zdoła ukryć niepokój zpowodu nocnego spotkania zGusem wmuzealnych pomieszczeniach fabryki. Jadła kolację zojcem ijego najnowszą przyjaciółką wZone, modnej nowej kafejce naLower East Side naManhattanie. Przy koktajlach swobodnie prowadziła luźną rozmowę zojcowską „ozdobą chwili”.

				Ta nazywała się Sandra Starling ibyła platynową dwudziestoparoletnią pięknością zszeroko rozstawionymi orzechowymi oczami, która zentuzjazmem opowiadała oswoim sukcesie wkonkursie naMiss Universum, aczkolwiek bardzo wymijająco potraktowała kwestię, ile dokładnie miejsc dzieliło ją odzdobycia korony.

				Wyznała, że jej ambicją jest zrobienie kariery filmowej, apotem poświęcenie się sprawie pokoju naświecie. Jest jeszcze głupsza niż większość pozostałych, pomyślała Kate zironią. Doug, jak ojciec kazał się nazywać, był jak zwykle miły iczarujący, chociaż wyglądało nato, że pije więcej niż zazwyczaj.

				Podczas kolacji Kate uświadomiła sobie, że ocenia ojca, jakby była jurorką wprogramie typu Masz talent albo Taniec zgwiazdami. Przystojny facet podsześćdziesiątkę, pomyślała, podobny dolegendarnego gwiazdora Gregory’ego Pecka. Zaraz jednak stwierdziła wduchu, że większość ludzi wjej wieku nie doceniłaby tego porównania. Chyba że jak ona są wielbicielami starych filmów.

				Dręczyło ją pytanie, czy popełnia błąd, wtajemniczając wsprawę Gusa.

				–Kate, mówiłem Sandrze, że jesteś mózgiem rodziny –powiedział ojciec.

				–Wcale tak osobie nie myślę –odparła zwymuszonym uśmiechem.

				–Nie bądź taka skromna –wytknął jej Doug Connelly. –Kate jest biegłą księgową, Sandro. Pracuje wWayne & Cruthers, jednej znajwiększych firm księgowych wkraju. –Roześmiał się. –Problem wtym, że ciągle mnie poucza, jak prowadzić rodzinny interes... Mój interes. Kate otym zapomina.

				–Tato, to znaczy Doug –powiedziała Kate cicho, choć czuła, jak narasta wniej gniew. –Sandra nie musi otym wiedzieć.

				–Sandro, popatrz namoją córkę. Ma trzydzieści lat ijest wysoką olśniewającą blondynką. Odziedziczyła wygląd po matce. Jej siostra Hanna jest podobna domnie. Ma takie same ciemnobrązowe włosy iniebieskie oczy, ale wprzeciwieństwie domnie jest drobna, wszystkiego metr sześćdziesiąt. Dobrze mówię, Kate, prawda?

				Tata pił, zanim tu przyszedł, pomyślała Kate. Potrafił być nieprzyjemny, kiedy się zirytował. Usiłowała skierować rozmowę nainny temat.

				–Moja siostra zajmuje się modą, Sandro –wyjaśniła. –Jest trzy lata młodsza ode mnie. Kiedy byłyśmy dziećmi, ciągle szyła ubranka dla lalek, aja udawałam, że zarabiam pieniądze, odpowiadając napytania wVa banque iKole fortuny.

				OBoże, co ja zrobię, jeśli Gus potwierdzi moje podejrzenia?, pomyślała, kiedy kelner przyniósł przystawki.

				Naszczęście zespół wrócił zprzerwy idonośna muzyka ograniczyła ich rozmowę dominimum.

				Obie dziewczyny zrezygnowały zdeseru, ale kuswemu przerażeniu Kate usłyszała, jak ojciec zamawia butelkę najdroższego szampana.

				Zaczęła protestować:

				–Tato, nie musimy...

				–Kate, oszczędź mi swojego skąpstwa. –Doug Connelly tak podniósł głos, że zwrócił nasiebie uwagę ludzi przy sąsiednim stoliku.

				Chociaż płonęły jej policzki, Kate odparła spokojnie:

				–Tato, umówiłam się nadrinka. Zostawiam was, bawcie się dobrze przy tej butelce szampana.

				Sandra przepatrywała zatłoczoną salę wposzukiwaniu sław. Uśmiechnęła się promiennie domężczyzny, który uniósł doniej kieliszek.

				–To Majestic, jego album wspina się naliście przebojów –powiedziała bez tchu. Po namyśle mruknęła: –Miło było cię poznać, Kate. Wiesz, jak osiągnę sukces, zajmiesz się moimi finansami.

				Doug Connelly wybuchnął śmiechem.

				–Rewelacyjny pomysł. Wtedy chyba zostawi mnie wspokoju. –Zaraz jednak znadmiernym pośpiechem dodał: –Żartuję. Jestem dumny zeswojej mądrej córeczki.

				Gdybyś tylko wiedział, co zamierza zrobić twoja mądra córeczka, pomyślała Kate. Rozdarta pomiędzy gniewem aniepokojem, odebrała płaszcz zszatni iwyszła nazimny, wietrzny listopadowy wieczór, po czym zatrzymała przejeżdżającą taksówkę.

				

				Mieszkała naUpper West Side wapartamencie, który kupiła przed dwoma laty. Było to przestronne mieszkanie zdwiema sypialniami iwidokiem zgóry Hudson. Kate je uwielbiała, ajednocześnie było jej przykro, że poprzedni właściciel, Justin Kramer, doradca inwestycyjny tuż po trzydziestce, musiał je sprzedać po zaniżonej cenie, kiedy stracił pracę. Przy podpisywaniu aktu sprzedaży Justin uśmiechnął się nieśmiało ipodarował jej bromelię podobną dotej, którą Kate podziwiała, kiedy po raz pierwszy zobaczyła mieszkanie. 

				–Robby mi mówił, że ten kwiat bardzo ci się podobał –powiedział, wskazując siedzącego obok agenta handlu nieruchomościami. –Mój wziąłem zesobą, aten to prezent dla ciebie nanowe mieszkanie. Postaw go nakuchennym oknie, abędzie rósł jak nadrożdżach.

				Wchodząc doswojego przytulnego mieszkania, gdy zapaliła światło, Kate myślała otym sympatycznym podarunku, co często jej się zdarzało. Meble wsalonie były nowoczesne. Sofa barwy złotego beżu, zmiękkimi poduchami, zapraszała dodrzemki, fotele dokompletu, zszerokimi podłokietnikami iwysokimi oparciami, skonstruowano zmyślą owygodzie, poduszki wkolorach pasujących dogeometrycznego wzoru nadywanie ożywiały wystrój.

				Przypomniała sobie, jak Hanna wybuchnęła śmiechem, kiedy przyszła obejrzeć urządzone mieszkanie.

				–Mój Boże, Kate –powiedziała. –Oddziecka słuchałaś, jak tata opowiada, że wszystko wnaszym domu to doskonałe kopie stworzone przez Connellych, izaszalałaś, żeby się odtego odciąć.

				Zgadza się, pomyślała Kate. Robiło mi się niedobrze odtej gadaniny ojca odoskonałych reprodukcjach. Może kiedyś zmienię zdanie, ale narazie jestem tutaj szczęśliwa. 

				„Doskonałe kopie”. Same te słowa wystarczyły, żeby zaschło jej wustach. 
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				Mark Sloane przewidywał, że pożegnalna kolacja zmatką może się okazać trudna ismutna. Zbliżała się dwudziesta ósma rocznica zniknięcia jego siostry, aon przeprowadzał się doNowego Jorku, gdzie dostał pracę. Odkąd trzynaście lat temu skończył studia, pracował wkancelarii zajmującej się sprawami obrotu nieruchomościami komercyjnymi wChicago. Miał stąd sto trzydzieści kilometrów doKewanee, miasteczka, wktórym się urodził.

				Przez te lata, gdy mieszkał wChicago, co najmniej raz nadwa tygodnie odbywał dwugodzinną podróż, by zjeść kolację zmatką. Skończył osiem lat, kiedy jego dwudziestoletnia siostra Tracey rzuciła naukę wmiejscowym college’uiwyjechała doNowego Jorku, by spróbować swoich sił wmusicalu. Choć minęło tyle czasu, pamiętał ją tak wyraźnie, jakby przed nim stała. Miała kasztanowe włosy, spadające falami naramiona, iniebieskie oczy, zwykle roześmiane, choć potrafił zasnuć je cień, kiedy się gniewała. Matka wiecznie ścierała się zTracey ojej stopnie wcollege’u isposób ubierania się. Kiedy tamtego dnia zszedł naśniadanie, siedziała przy kuchennym stole ipłakała.

				–Odeszła, Mark, odeszła. Zostawiła list. Jedzie doNowego Jorku, żeby zostać sławną piosenkarką. Mark, ona jest taka młoda. Taka uparta. Wpadnie wkłopoty, wiem otym.

				Mark pamiętał, jak objął matkę, usiłując powstrzymać własne łzy. Uwielbiał Tracey. Ćwiczyła znim, kiedy zaczynał grać wMałej Lidze. Zabierała go dokina. Pomagała przy odrabianiu lekcji iopowiadała osławnych aktorkach iaktorach.

				–Wiesz, jak wielu znich pochodzi ztakich małych miasteczek jak nasze? –pytała.

				Tamtego poranka ostrzegł mamę:

				–Tracey pisze, że przyśle nam adres. Mamo, nie próbuj jej zmuszać dopowrotu, bo ona itak cię nie posłucha. Napisz, że wszystko wporządku, że będziesz szczęśliwa, kiedy zostanie wielką gwiazdą.

				To było słuszne posunięcie. Tracey pisywała regularnie, aco parę tygodni dzwoniła. Dostała pracę wrestauracji.

				–Jestem dobrą kelnerką, napiwki mam spore. Chodzę nalekcje śpiewu. Występowałam wmusicalu wystawianym naoff-Broadwayu. Miał tylko cztery przedstawienia, ale tak cudownie było nascenie. 

				Trzy razy przyleciała dodomu nadługi weekend.

				Apotem, po dwóch latach odwyjazdu Tracey doNowego Jorku, domatki zadzwoniła policja. Tracey zniknęła.

				Kiedy przez dwa dni nie stawiła się dopracy inie odbierała telefonów, właściciel restauracji, Tom King, zaniepokoił się iposzedł dojej mieszkania. Panował tam porządek, azkalendarza wynikało, że Tracey miała wyznaczone przesłuchanie nadzień po zniknięciu, adrugie nakoniec tygodnia.

				–Nie przyszła napierwsze –powiedział King policji. –Jeśli się nie pojawi nadrugie, to znaczy, że coś się jej przytrafiło.

				Iwtedy policja nowojorska umieściła Tracey naliście osób zaginionych. Jako jedną zwielu, myślał Mark, podjeżdżając dodomu wstylu Cape Cod, gdzie się wychował. Dom, pokryty grafitowym gontem, zbiałymi wykończeniami iczerwonymi drzwiami, stanowił radosny imiły widok. Mark zaparkował napodjeździe. Lampa naganku rzucała światło naschody. Wiedział, że matka zostawi ją wnocy zapaloną, nawypadek gdyby Tracey wróciła. Było tak odniemal dwudziestu ośmiu lat.

				Pieczeń wołowa, tłuczone ziemniaki iszparagi –oto właśnie poprosił, gdy mama zapytała go, co ugotować napożegnalną kolację. Wchwili gdy otworzył drzwi, apetyczny aromat pieczonego mięsa powiedział mu, że jak zwykle spełniła jego życzenie co dojoty.

				Martha Sloane wybiegła zkuchni, wycierając dłonie wfartuch. Miała siedemdziesiąt cztery lata; białe falujące włosy otaczały twarz oregularnych rysach. Niegdyś była szczupła, ale teraz się zaokrągliła. Zarzuciła synowi ramiona naszyję iprzytuliła go.

				–Znowu urosłeś zetrzy centymetry –powiedziała oskarżycielskim tonem.

				–Boże broń –odparł żarliwie Mark. –Już itak trudno mi się wcisnąć dotaksówki. –Miał metr dziewięćdziesiąt pięć wzrostu. Spojrzał ponad głową matki dojadalni. Nastole stała złota porcelana isrebrne sztućce. –Hej, to prawdziwa uczta.

				–Cóż, zarzadko używamy tych rzeczy. Zrób sobie drinka. Awłaściwie mnie też zrób.

				Matka rzadko piła koktajle. Mark zukłuciem bólu uświadomił sobie, że postanowiła zrobić wszystko, by rocznica zniknięcia Tracey nie zepsuła atmosfery podczas tej kolacji, która zpewnością będzie ostatnia naparę następnych miesięcy. Martha Sloane była stenografką sądową irozumiała, że syna wnowej firmie czeka praca dopóźnych godzin.

				OTracey zaczęła mówić dopiero przy kawie.

				–Oboje wiemy, jaki dzień się zbliża –powiedziała cicho. –Mark, przez cały czas oglądam wtelewizji program onierozwiązanych śledztwach, Cold Case File. Jak myślisz, czy kiedy będziesz wNowym Jorku, uda ci się skłonić policję dootwarcia nanowo sprawy Tracey? Mają teraz dodyspozycji wiele sposobów, by odkryć to, co się stało zzaginionymi osobami, nawet ztymi, które zniknęły wiele lat temu. Ale bardziej się przyłożą, jeśli ktoś taki jak ty zacznie zadawać pytania. –Zawahała się. –Mark, rozumiem, że nie mogę wciąż czepiać się nadziei, że Tracey straciła pamięć albo wpadła wkłopoty imusi się ukrywać. Nadnie serca wiem, że ona nie żyje. Ale gdybym mogła sprowadzić jej ciało ipochować obok taty, odzyskałabym spokój. Spójrzmy prawdzie woczy, mam przed sobą osiem, może dziesięć lat, jeśli będzie mi sprzyjało szczęście. Chciałabym móc wierzyć, że kiedy nadejdzie mój czas, Tracey będzie ztatą. –Zamrugała, by powstrzymać łzy. –Wiesz, jak to jest. Zawsze się rozczulam przy piosence Danny Boy. Chcę mieć możliwość, by uklęknąć izmówić modlitwę przy grobie Tracey. –Kiedy wstali odstołu, powiedziała energicznie: –Zradością zagrałabym wscrabble, bo niedawno znalazłam kilka nowych sprytnych słów wsłowniku, ale jutro po południu masz samolot, ajak cię znam, nawet jeszcze nie zacząłeś się pakować.

				–Rzeczywiście znasz mnie aż zadobrze –odparł Mark zuśmiechem. –Inie opowiadaj, że masz osiem albo dziesięć lat. Willard Scott przyśle ci kartkę, kiedy skończysz sto lat. –Wprogu mocno ją uścisnął, po czym zaryzykował izapytał: –Zgasisz tę lampę, kiedy zamkniesz zamną?

				Pokręciła głową.

				–Nie, chyba nie. Niech się pali, tak nawszelki wypadek, Mark, po prostu nawypadek...

				Nie skończyła, niewypowiedziane słowa zawisły wpowietrzu, ale Mark wiedział, co chciała powiedzieć. „Nawypadek gdyby Tracey dzisiaj wieczorem wróciła dodomu”.
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				Podczas ostatniej wizyty wrodzinnej fabryce Kate przeżyła szok, gdy się okazało, że kamery monitoringu wciąż nie działają.

				–Kate, twój ojciec nie chce się zgodzić nanowy system –powiedział jej Jack Worth, dyrektor fabryki. –Problem wtym, że wszystko tutaj wymaga modernizacji. No inie mamy takich rzemieślników, jacy pracowali unas dwadzieścia lat temu. Obecni są strasznie drodzy, bo rynek się kurczy, awdodatku trudno ich porównać zdawnymi. Nie potrafię pojąć, dlaczego twój ojciec tak się upiera, żeby nie sprzedać fabryki deweloperowi. Ta ziemia jest warta co najmniej dwadzieścia milionów dolarów. –Po chwili zesmutkiem dodał: –Oczywiście gdyby zdecydował się nasprzedaż, ja straciłbym pracę. Tyle przedsiębiorstw teraz się zamyka inie ma wielkiego popytu nadyrektorów.

				Jack skończył pięćdziesiąt sześć lat. Miał krzepką posturę zapaśnika, bo uprawiał ten sport wmłodości, ale jego gęste blond włosy przetykały pasma siwizny. Kate wiedziała, że był wymagającym dyrektorem fabryki, salonu wystawowego idwupiętrowego prywatnego muzeum, wktórym każdą salę wypełniały niewiarygodnie cenne okazy. Zaczął pracować wfirmie ponad trzydzieści lat temu jako księgowy, astanowisko dyrektora objął pięć lat temu.

				Kate przebrała się wdres dobiegania, nastawiła budzik radia natrzecią trzydzieści wnocy iulokowała się nakanapie. Myliła się, myśląc, że nie będzie wstanie zasnąć, ale sen miała niespokojny, pełen rojeń, których nie potrafiła sobie przypomnieć. Wyjątkiem był jeden obraz, nawiedzający ją odczasu doczasu: przerażone dziecko wkwiecistej koszuli nocnej biegnie długim korytarzem, uciekając odrąk, które się po nie wyciągają.

				Niepotrzebne mi teraz senne koszmary, pomyślała, wyłączając budzik isiadając prosto. Dziesięć minut później, okutana wczarną puchową kurtkę, zgłową okrytą szalem, była już naparkingu iwsiadała doswojego ekonomicznego minicoopera.

				Nawet otak wczesnej porze naManhattanie ulice wciąż były pełne pojazdów, ale samochody nie stały wkorkach. Przy Sześćdziesiątej Piątej Kate skręciła nawschód doCentral Parku ikilka minut później wjeżdżała namost Queensboro. Dotarcie docelu zajęło jej tylko dziesięć minut. Była namiejscu oczwartej piętnaście; zaparkowała samochód natyłach muzeum zakontenerem naśmieci iczekała naGusa, który lada chwila powinien się pojawić.

				Dmuchał silny wiatr iwsamochodzie szybko zrobiło się zimno. Już miała włączyć silnik, kiedy zza rogu wyłoniły się przytłumione światła przednie ipikap Gusa zatrzymał się koło jej samochodu.

				Oboje jednocześnie wysiedli ipobiegli kuwejściu służbowemu domuzeum. Kate miała latarkę iklucze. Otworzyła drzwi izwestchnieniem ulgi powiedziała:

				–Gus, to cudownie ztwojej strony, że zgodziłeś się przyjechać otej porze. –Weszła dośrodka ioświetliła latarką panel systemu bezpieczeństwa. –Potrafisz uwierzyć, że nawet wewnętrzny system jest niesprawny?

				Gus miał nagłowie wełnianą czapkę naciągniętą nauszy. Kilka kosmyków rzednących włosów wymknęło się spod niej iprzykleiło doczoła.

				–Wiem, że sprawa musi być poważna, skoro chciałaś się spotkać zemną tak wcześnie –powiedział. –Co się dzieje, Kate?

				–Modlę się doBoga, żeby się okazało, że nie mam racji, Gus, ale muszę ci coś pokazać wapartamencie Fontainebleau. Potrzebna mi twoja ekspertyza. –Wyjęła zkieszeni drugą latarkę ipodała ją Gusowi. –Kieruj światło napodłogę.

				Bezszelestnie ruszyli wstronę tylnej klatki schodowej. Przesuwając dłonią po gładkiej poręczy, Kate przypomniała sobie historie, które słyszała oswoim dziadku. Przyjechał doStanów Zjednoczonych jako emigrant bez grosza, ale zczasem dorobił się fortuny nagiełdzie. Mając pięćdziesiąt lat, sprzedał firmę inwestycyjną ispełnił swe życiowe marzenie –zaczął tworzyć doskonałe kopie zabytkowych mebli. Kupił tę nieruchomość naLong Island City izbudował kompleks fabryczny składający się zhal produkcyjnych, salonu wystawowego iprywatnego muzeum zantykami, które przez lata kolekcjonował iteraz zamierzał kopiować.

				Wwieku pięćdziesięciu pięciu lat uznał, że potrzebuje dziedzica, iożenił się zkobietą młodszą odwadzieścia lat. Apotem urodzili się ojciec Kate ijego brat.

				Tata przejął firmę narok przed wypadkiem, myślała Kate. Później prowadził ją Russ Link, który pięć lat temu przeszedł naemeryturę.

				Doskonałe Kopie Antyków Connelly’ego kwitły przez sześćdziesiąt lat, ale jak Kate wielokrotnie usiłowała zwrócić uwagę ojcu, obecnie popyt nakosztowne repliki zabytkowych mebli się kurczył. Nie miała odwagi mu powiedzieć, że jego pijaństwo, zaniedbywanie interesów oraz coraz bardziej nieregularne pojawianie się wfirmie to kolejne argumenty narzecz sprzedaży przedsiębiorstwa. Spójrzmy prawdzie woczy, pomyślała, po śmierci dziadka wszystkim zajmował się Russ.

				Przy pierwszym stopniu zaczęła mówić:

				–Gus, chcę ci pokazać biurko... –Zaraz jednak urwała, złapała go zaramię iwykrzyknęła: –Mój Boże, Gus, tu cuchnie gazem! –Chwyciła go zarękę, odwróciła się iruszyła dodrzwi. Zdążyli zrobić kilka kroków, kiedy wybuch rzucił nanich fragmenty schodów. 

				Później Kate mgliście pamiętała, że próbowała otrzeć krew płynącą jej po czole iczołgając się dodrzwi, ciągnęła bezwładnego Gusa. Płomienie lizały ściany, dym oślepiał ją idławił. Drzwi otworzyły się naoścież idoholu wpadł porywisty wiatr. Czysty pierwotny instynkt przetrwania kazał Kate złapać Gusa zaoba nadgarstki iwywlec go naparking. Kiedy byli pół metra oddrzwi, straciła przytomność.

				Strażacy znaleźli nieprzytomną Kate zobficie krwawiącą raną nagłowie iprzypalonym ubraniem.

				Kilka kroków dalej leżał bez ruchu Gus. Schody, które naniego spadły, spowodowały poważne obrażenia. Nie żył.

			

		

	
		
			
				

				5

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				6

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				7

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				8

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				9

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				10

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				11

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				12

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				13

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				14

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				15

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				16

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				17

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				18

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				19

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				20

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				21

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				22

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				23

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				24

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				25

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				26

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				27

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				28

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				29

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				30

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				31

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				32

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				33

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				34

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				35

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				36

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				37

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				38

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				39

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				40

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				41

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				42

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				43

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				44

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				45

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				46

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				47

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				48

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				49

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				50

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				51

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				52

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				53

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				54

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				55

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				56

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				57

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				58

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				59

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				60

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				61

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				62

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				63

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				64

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				65

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				66

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				67

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				68

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				69

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				70

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				71

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				72

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				73

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				74

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				75

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				76

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				77

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				78

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				79

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				80

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				81

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				82

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				83

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				84

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				85

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				86

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				87

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				88

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				89

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				90

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				91

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				92

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				93

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				94

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				95

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				96

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				97

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Epilog

				Rok później

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Podziękowania

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	OEBPS/images/tytulowka_fmt.png
MARY

HIGGINS
CLARK

Sladami zbrodni





OEBPS/images/Vavoq_podpis_fmt.png
Vavoq oiciech Wawoczny)





OEBPS/images/okladka.jpg
Sladami zbrodni






OEBPS/images/okladka_fmt.png
Sladami zbrodni






